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(C iąg  dalszy.)

Doły kopane n ziemi i ziemią przykryte.

Kopce w połączeniu z dolami, są o ty le  lepsze od 
kopcow sypanych na powierzchni, że przy tej samej roz- 
ciągłości dachu, czyli przykrycia, mogą pomieścić znacz­
nie większą ilość kukuruzy. Ale do tego potrzeba ko­
niecznie, aby grun t był stały i suchy, ' jak  to miało 
miejsce u p. Reihlen, który podał w Journal del'Agricul­
ture pratique następujący opis dołowania kukuruzy.' Jak  
to zobaczymy w pierwszym opisie, p. Reihlen przecho­
wuje kukuruzę w naturalnym  stanie t. j. bez krajania 
jej na sieczkę. Z tego to powodu w pierwszych dniach 
po zadołowaniu następuje znaczne obsiadanie się massy 
która początkowo wiele przedstawia w swojem wnętrzu 
prozni. Na figurach 6 i 7 m iary wyrażone są w stopach 
wirtembergskich, których 3 y 2 idzie na jeden metr,

I
AA  jestto powierzchnia gruntu, ZkBCE jestto dół wykopany1 

w ziemi na głębokość 5 stóp, a na szerokość u podstawy 10 stóp 
Szerokość u wierzchu dołu wynosi 12% stóp; długość może być na !

Fig- 6.

jego stronach pryzmy EFG, EFG.
dla P° zebrani" Pozostawia się przez kilka dni na polu
lia przewiędnięcia; następnie miesza się ją w dolach, kładąc r e U -

ide kryvP° * *  ^  C zeln ie  jedna obok d r u g i
tvlko snoqnf° Z  ̂ ' n'e Pozostawiając pustego miejsca; tym 
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n w1mU u u l° WyS0 ,'iSC1 Poziomu gruntu AA  kładzie sie jeszcze 
na wierzch kukuruza dla utworzenia dachowatei wyniosłości U  
Robotnik który układał kukuruzę w dole, układa ią i dalej tak tT .Ł  V ’ -  wazaj | c wszakże, aby warstwy były coraz węższe
skoóczonf T -  dachowat° ku wierzchowi. Gdy układanie jest 
SKonczone, robotnicy ze szpadlami rozkopują pryzmy EFG  i T)FQ
używając tej ziemi na pokrycie kopca z wierzchu H, jako też nó 
obydwóch bokach D H  i E li. J P
 Najważniejszą rzeczą przy tej robocie jest zwracać szczegół-
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(C iąg  dalszy.)

Lecz sojusz o jakim  mówimy, dla rolnicttva naszego 
zbawienny, mało się w niem upowszechnił. Ziemianie nasi 
bardzo oszczędnie korzystają z podawanej sposobności 
umieszczania własnych obserwacyi. Pisma nasze nieobfitu- 
ją  w k orresp on de n cyj e z różnych stron nadsyłane, które 
by łyby  szacownym materyjałem  do podania ogólnego sta­
nu naszego rolnictwa i godnych naśladowania usiłotvań po­
jedynczych rolników na uznanie zasługujących. C zy ta  
abstinencya pochodzi z braku zamiłowania w najszlachet- j  

mejszym zawodzie? albo niewiary w praw dy uznane? czy I 
z upadku pod gniotącym ciężarem przeciwności i braków-i 
czy nakomec z obawy podjęcia nierównej tvalki: niewiado- 
iności z meugiętemi prawami przyrodzenia? Na teraz n ie 1 
mamy potrzeby badania tych przyczyn; lecz przypuszcza-1 
m y ze pisma peryjodyczne może się jeszcze nie dosyć upo- 
wszechmły m,gdzy ziem ianam i-m oże za mało są czytane-  
może nakomec charakter praktyczno-teoretyczny który 
przybrały, z dzisiejszym stanowiskiem rolnictwa zgodny 
jeszcze me przeniknął, że tak powiem niezamalgamował

| pojęć urnysłÓAv, zbyt długo na drodze czysto empirycznej 
1 więzionych. Wreszcie mogą to być skutki oddziaływ ania 
prawd ogłoszonych w smutnej epoce, którą sprawiedliwie 
nazwać można „okresem dwóch Adamów“. Wszak w nim 
potępiano rozwoj naukowy rolnictwa; głoszono ru tynę jako 

j  drogę dla nas najwłaściwszą i korzystną. Chciano rolnikom 
; wlać przekonanie, że fenomena życia organizmów, dla ro l­
ników tak ważne, mogą się objaśnić przez poczciwe radu 
albo podglądanie co się dzieje za płotem sąsiada i t. d. 
Wszystkie te dzi wadła możnaby pominąć, pokryć milczeniem, 

jako błahe niedorzeczności — gdyby ich łatwe wszczepie- 
nie się w u ysłach nieskorych albo niezdolnych do pracy 
me pocią ■ do za sobą skutków donośnych. Z małych przy­
czyn często wielkie skutki wynikają; dla tego nie wahałbym 
się przypuszczać, że może z tego także źródła pochodzi żądza 
obcych rolników, od dawna żywiona, do posiadania ziemi 
w naszym kraju: głośny Drang nach Osten! Ponieważ nie 
idziemy z postępem rolnictwa, zaniedbujemy użycia środ­
ków do podwyższenia produkcyi przez badania naukowe 
podanych, dla tego zbieramy plony mniejsze niż być 
powinny. Z tego wynika dochód czysty niższy, za nim 
mniejsza wartość ziemi, co przy wysokiej cenie płodów 
o niskiej produkcyi świadcz}-. Bieglejsi w swojem rze­
miośle obcy osadnicy umieją wyżej ją  podnieść i nie m a­
ło przez to zyskują, gdy nasi obyw atele opuszczają piękne
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niejszą laczrrosćnapunktaD i E. Chodzi o to, ażeby w tych punktach 
ziemia była jak najdokładniej u d e p t a n a  i ubita w kierunku ozna­
czonym strzałkami na figurze następującej, w tych bowiem punk­
tach tworzą się najłatwiej puste miejsca. Ta część kopca, jako tez 1 
sam dach, powinny być najobficiej przesypane solą.

Ugniatanie znpomocą walców, albo udeptywanie p izy po­
mocy zwierząt domowych, jest zupełnie bezużyteczne: w środku 
bowiem sam ciężar kukuruzy jest wystarczający do ugniecema 
massy, tak dalece, że przez jedną noc kolumna paszy mająca 
w środkti (od BC  do II)  13 stóp wysokości, obsiada się na 2 do 3 
stóp; nazajutrz rano dokłada się nowa ilość kukuruzy dla dopełnie­
nia pierwotnej wysokości. Podobnież pasza naciskana jest własnym 
swoim ciężarem ku ścianom bocznym B D  i CE, i z tego to właśnie 
powodu "nadaje się tym ścianom położenie ukośne, a nie pionowe, 
tak że spód dołu powinien być na 2»/a stóp węższy, jak szerokość 
teó-o przy poziomie AA.  Ciśnienie, działając w kierunku oznaczo­
nym strzałkami, byłoby daleko słabsze na ściany pionowe aniżeli 
na ściany pochyłe.

F i g .  7 .

Pierwsze próby odbywałem sam ze ścianami pionowemi 
i doświadczyłem, że pasza przy ścianach uległa zepsuciu. D la tego 
też zwracam na tę okoliczność tak wielką uwagę.

Tak więc, przy pomocy własnego swojego ciężaru, jako też 
przy pomocy udeptywania przez robotników, pasza obsiada się 
i obniża z 13 stóp wysokości, która zajmowała na fig. ( 6 ) do 7 
lub 8 stóp, które zajmuje na fig. ( 7 ). Pokrycie ziemią oznaczone 
na fig ( 7 ) powinno mieć 3 stopy grubości, a b y  ciężarem swoim 
dopomagało skutecznie do ugniecenia massy. W  pierwszych ośmiu 
dniach tworzą się w tern pokryciu szpary, przez które wydobywa 
się zapach dosyć przyjemny, przypominający zapach herbaty. 
Szpary powinny być natychmiast szczelnie utkane. Później potrze­
ba jeszcze także od czasu do czasu uważać na to; ale gdy masśa 
się obsiądzie, szpary już więcej się nie tworzą.

Robocizna potrzebna do przykrycia kopcow (byc może ze 
grubość pokrycia na \ %  do % stóp byłaby już wystarczająca) 
kosztuje bardzo nie wiele w porównaniu z ilością paszy i równa się 
prawic zasypaniu napowrót dołu ziemią z niego wydobytą.

siedliska, długo przez przodków posiadane, dla tego że 
nie umieją korzystać z właściwej im siły produkcyjnej. 1).

Niechęć do głębszego zastanowienia się .nad fenome­
nami życia roślin i zwierząt; trudność w rozwikłaniu wa­
runków  współdziałających w w ypadkach w rolnictwie 
otrzym ywanych; konieczna potrzeba znajomości nauk po­
mocniczych, dla zrozumienia zasad teoryi dzisiejszej n a­
uki rolnictwa,— oto są przeszkody do chętnego jej uzna­
nia; do przejścia z pod łatwego regulaminu praktycznego^ 
wykształcenia, pod kierunek wyższych pojęć, badaniami 
naukowemi ustalonych, które w ogólnym związku tw o­
rzą teoryję produkcyi rolnej. Nie można więc spodziewać 
się szybkiego upowszechnienia wiadomości postępowych, 
jeżeli nas do tego nie zachęci upodobanie w rozbiorze 
i badaniu fenomenów życia organizmów, albo konieczność

*) Ciekawe są ceny gruntów w sąsiednim W . K. Poznań' 
skim, które tu przytaczamy:

W W .  K. Poznańskiem w r. 1873 za hektar dobrego grun­
tu pszennego płacono 300 — 400 tal. czyli 168 do 224 tal. za 
morgę polską albo 5040— 6720 tal. za włókę polską. Za zdrowy 
o-runt żytni 2 0 0 -  240 tal., za grunt jęczmienny 280 tal. Ceny 
dzierżawne wedle dobroci gruntu płacą 8 — 12 tal. z hektaru. 
Łąki nad Notecią przy Łabiszynie płacono 16—20 tal. za hektar. 
Za piękne łąki przy Filena dają dwa razy więcej.

W  Szląsku w obwodzie Lignickim, w drobnych dzierżawach 
płacą czynszu 5—20 tal. z morgi dobrego i najlepszego gruntu. 
Za gorszy 2 — 4 tal. Za dobre i najlepsze łąki 8 — 20 tal, za 
bie dne 2—7 tal. W  ogóle czynsze dzierżawne przedstawiają 3 do 
4°/0 dochodu z kapitału gruntowego. Najwyższe czynsze płacą 
w Obwodzie Lignickim, po nim we W rocławskim i w SzląBku 
górnym.

P. Moreul, jeden z pierwszych naśladowców p. Rcih- 
len, przyjął dla swojego folwarku GrignOniere (Mayenne) 
doły kopane w ziemi i ziemią przykryte. Jest on zwo­
lennikiem przechowywania kukuruzy w całości, bez k ra­
jania na sieczkę, sposób ten bowiem uważa za bardzo 
korzystny, jak to stwierdził kilkoletniem doświadczeniem.

Doły murowane.

Doły murowane przedstawiają bez wątpienia rodzaj 
najdoskonalszy i spodziewać się należy, że w krótkim  
czasie, gdy przechowywanie zielonej pasz)' bardzo się 
rozpowszechni, każde gospodarstwo będzie przechowywało 
przynajmniej część swojej paszy w dołach murowanych. 
Będzie to, że tak powiem, nowa era budownictwa wiej­
skiego. Mniej będzie stodół i innych wysokich budyn­
ków, łatwo ulegających pożarowi i bardzo kosztownych. 
Pewna część paszy będzie schowana w ziemi w kopcach 
lub dołach murowanych, bezpiecznych od pożaru i wy­
magających daleko mniej kosztów utrzym ania, jak  bu­
dynki wysokie wzniesione na ziemi.

Kopce murowane będą murowane w rozmaity spo­
sób, podobnie jak  to m a miejsce z kopcami ziemnemi. 
Stosownie do stopnia wilgoci gruntu, jedne będą wzno­
szone na powierzchni, inne mniej lub więcej zagłębione 
w ziemię. Ziemia w ydobyta z dołu posłuży do obsypa­
nia bocznych ścian kopca, przez co głębokość dołu nie 
będzie tak znaczna, zwłaszcza jeżeli kopiec otoczony bę­
dzie rowami odprowadzającemi wilgoć, bo w tym  razie 
ziemia w ydobyta z rowów' posłuży także do obsypania 
bocznych murowanych ścian, tak iż przy wysokości ścian 
1 0   12 stóp, nie potrzeba będzie wybierać dołu głęb­
szego nad 5 do 6 stóp. Rozumie się, że rowy obsusza- 
jące powinny być o ty le  od ścian oddalone, aby przy­
stęp do kopców był ułatwiony.

K orzystną jest rzeczą doły murowane łączyć z sobą 
w ten sposób, aby nie potrzeba było murowrać nic wię­
cej oprócz trzech ścian podłużnych, z których środkowa 
może być znacznie cieńsza. Liczą zwykle, że szerokość 
dołu nie powinna przenosić 3-ch metrów, większa bowiem 
szerokość utrudniałaby napełnianie i wypróżnianie kopca. 
W samej rzeczy przy wydobywaniu paszy z kopca od­
cinają się pionowe warstwy, tak  iż im kopiec jest węż-

nie zniewoli. Postęp w rolnictwie zależy od daru ob- 
serwacyi i przygotowania w naukach przyrodzonych; 
tych nabycie jest trudnem , co na rozwój rolnictwa nie 
pozostanie bez wpływu. Taki stan jest zapewnie prze­
chodnim; życzyćby należało jego zmiany, dla korzyści 
pojedynczych rolników i ogółu. Dla tego rolnicy racyjo- 
nalni, których los, może więcej zamiłowanie w swoim za­
wodzie albo dobre chęci, postawiły w możności nabycia 
wyższego wykształcenia, powinni się poczuwać do speł­
nienia posługi obywatelskiej, świadczonej przez ułatw ie­
nie ludziom dobrej woli upowszechnienia wiadomości rol- 
niczych słowem, pismem i przykładem. Takie przyczynie­
nie się do dobra ogólnego ułatw iają pisma peryjodyczne, 
zawsze gotowe do dania objaśnień naukowych, jakie się 
okażą potrzebnemi. Jest to środek skuteczniejszy niż kon- 
ferencyje rolnicze; słowa bowiem występujących z rozbio­
rem jakiego bądź przedmiotu wkrótce się zapomina, sam 
rozbiór nie może być wyczerpującym — dowodzenia zaś 
na piśmie zostają materyjałem  do dalszych dyskussyi 
gotowym; w każdym razie są dla wszystkich dostępne 
i mogą być wznowione.

W ogóle jest to godnem uwagi, że w kraju naszym  
przeważnie rolniczym, w którym  produkcyja organizmów 

'jes t głównem źródłem dochodów i korzyści, bardzo mało 
widać chęci do przyswojenia sobie wiadomości przedmiot 
ten wyjaśniających. Zdawałoby się że nasze rolnictwo 
do szczytu swego rozwinięcia dochodzi; że w niem już 
nic dodać nie można. W ielu rolników sądzi, że zdobyły 
dosyć własnego doświadczenia, mogą Avięc obejść się b ez 
współudziału, rady  i pomocy innych. Dla tego nie czu
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szy, tem mniejsza powierzchnia wystawiona będzie na 
działanie powietrza.

Niektórzy radzą i spod dołu dawać z cegły, tak 
aby cały dół był szczelny. Inni na gruntach przepusz-l 
czalnych przenoszą umieszczanie paszy wprost na spodzie; 
ziemnym, utrzym ując, że tym  sposobem sok powstały | 
przy fermentacyi i woda deszczowa wsiąkają ła­
twiej w podłoże. Opierając się na moich własnych 
doświadczeniach w Ceręay sądzę, że kukuruza ze­
brana w chwili zupełnej dojrzałości z przymieszką 
w y 3 części sieczki ze słomy nie wydziela soku 
w nadmiarze, że zatem z tego względu można 
być spokojnym. Jedynie gatunek gruntu  może 
zdaniem mojem rozstrzygnąć czy spód ma być 
wyłożony balami, cegłą, kamieniami, lub też po­
zostawiony w naturalnym  stanie. Na gruntach 
mokrych spód powinien być zabezpieczony zapo- 
mocą podłogi z bali, cegieł lub kamieni; na g ru n ­
tach suchych można się bez tego obejść.

Kopce napełniają się albo od strony podłużnej, 
albo też od strony poprzecznej t. j. z końców. Pierwszy 
sposób prędszy i dogodniejszy, jeżeli kopcuje się kukuru ­
za w całości. Jeżeli kukuruza kraje się na sieczkę, do­
godniej jest napełniać kopiec od strony podłużnej, siecz­
karnia bowiem, wraz z użytym  do niej motorem, m oże ' 
być w miarę potrzeby i postępu roboty posuwana, albo 
też, jeżeli machiny te ustawione są stale, można sieczkę 
z kukuruzy i słomy rozwozić na taczkach, wózkach lub 
na małych wagonikach posuwających się na szynach 
żelaznych lub drewnianych. Ponieważ przechowywanie 
kukuruzy jest jeszcze w kolebce, ograniczę się tu  na o- 
pisaniu dwóch systemów zastosowanych na wielką skalę 
przez p. Honnete (Yonne), drugi przez p. Crevat (Ain).

Kapce murowane i pokryte dachem.
Kopce p. H onette na folwarku Lam othe-Jarry (tak 

jak  je budował i opisał w r. 1870 zarządzający tym  m a­
jątkiem  p. Piret), złożone są z trzech podłużnych ścian 
m urowanych, tworząc tym  sposobem kopiec podwójny, 
którego każda połowa trzym a 2 ‘/ 2 m etry (około 9 stóp) 
szerokości i tyleż wysokości. Długość wynosi 42 m etry 
(147 stóp). Ściana środkowa murowana jest z cegły. Ścia­
ny  boczne, mające 0,45 metrów grubości, zbudowane są

z kamienia i pokryte od wewnątrz grubą warstwą cemen­
tu (z Yassy). Pułap jest z cegieł na płask położonych 
i związanych cem entem , jest on pochyły ku brzegom 
zewnętrznym, z grzbietem odpowiadającym środkowej 
ścianie.

Fig. 10.

Objaśnienie figury:
B . Sieczkarnia.
D . Ściany boczne kopca.
G. Kopiec w czasie napełnienia.
II. Ściana ruchoma z desek utrzymywana w swojem położe­

niu zapomocą słupów i podpórek, dających się posuwać zapomocą 
klinów.

1. Kukuruza pokrajana na sieczkę.
J. Płaski wagonik służący do przewożenia koszów i napeł­

nionych sieczką z kukruzy i słomy.
M. Przenośna kolej żelazna.
N. Kolumna kukuruzy świeżo przywiezionej i udeptywanej.
Uwaga. Boczne ściany kopca, których nie widać na figurze, 

okryte są od zewnątrz w całej wysokości ziemią, dla zabezpiecze­
nia kukuruzy od mrozu.

„Natychmiast po zebraniu z pola, mówi p. Piret w swoim opisie, 
kukuruza przewozi się na wozach do miejsca gdzie jest ustawiona 
sieczkarnia. Jak to widać na figurze, sieczkarnia umieszczona jest 
przy jednym końcu kopca; kukuruza pokrajana spada do dołu  
i tworzy kupę J; dwóch robotników z łopatami wsypuje kukuruzę 
porżniętą do wielkich koszów i, które stawiają na wagonie 1; wagon 
posuwa się po szynach z płaskiego żelaza, przymocowanych śru­
bami do podłużnych podkładów z drzewa, powiązanych z sobą po- 
przeczniakami. Szyny i podkłady mają 3 metry długości, a poje­
dyncze kwadratowe ramy tej kolei z łatwością dadzą się dopaso­
wać jedne do drugich. D w ie z tych ram są dwa razy krótsze jak 
inne, a to dla tego, żeby można nadać kolei odpowiednią w każdym

ją  konieczności wzajemnego udzielania sobie spostrzeżeń 
własnych. Wszyscy są jednakowemi obserwatorami, je ­
dnakowych sposobotv używają i do jednakowych w ypad­
ków' przychodzą. Ale nasi sąsiedzi inaczej swoje powoła­
nie pojmują. Chociaż mają ułatwione środki, do udziela­
nia sobie wiadomości na posiedzeniach stowarzyszeń, kon- 
gressów rolniczych i t. d., jednak na nich nieprzestają, lecz 
szukają nauki w dziełach składających literaturę, w każ­
dej gałęzi gospodarstwa wiejskiego bogatą i w mnogich pis­
mach peryjodycznych, zasilanych przez liczny poczet współ­
pracowników. Z tego powrodu wszystkie fakta, przez ba­
dania naukom podane, stają się wdasnością ogółu; rolnicy 
starają się wprowadzić je  w użycie, mogą wdęc oceniać 
o ile są dla rolników' korzystne, i zdania swoje ogłasza­
ją  w pismach rolniczych, dla korzyści wszystkich, prze­
strogi nieświadomych. W  tych źródłach szukają pomno­
żenia kapitału  umysłowego, k tóry posiada czarodziejską 
siłę zam iany ziemi i nawozu na płody wysokiej wartości. 
D la tego nie dziwmy się, że takiem usiłowaniem stanęli 
wyżej w rolnictwie i luzują nas w posiadaniu naszej zie­
mi. Sm utna kolej niewiadomości! straty  czasu w m ło­
dym  wieku spędzonego bez poczucia obowiązku kształ­
cenia się w zaw'odzie, którego pomyślność ma zapewnić 
w' przyszłości by t naszych rodzin. Poddajem y się biego­
wi losu nie tając bynajmniej, że nie bylibyśm y dalecy od 
wzajemności, gdyby nasza wiedza ich intelligencyją prze­
wyższała. Ale u nas, wybitniej niż w innych, krajach wy- 
stępuje przykład rolnictwa bez rolników. W  dzisiejszym 
stanie rozwinięcia nauki, tak  powiedzieć można, poniewTaż 
rolnictw o przestało być ru tyną, i powołanie rolnika wie­

lu wiadomości wymaga. Nie każdy co się produkcyją 
rolną zajmuje ma prawo do miana rolnika. Przeczytaj 
Pan program oddziału rolniczego w Ecole centrale des 
arts et m anufactures, albo Uniwersytetu w Heidelbergu, H al­
li, Giessen i t, d. albo akademii rolniczej w Prószkowie, 
Hohenheim, Eldena, Poppelsdorf i t. d., a przekonasz się, 
jakich wiadomości od agronoma wymagają.

W  tym  ogromie nauk, za pomocnicze dla rolnictw'a 
uważanych, nie wszystkie rolnik zdoła w tym  stopniu 
sobie przyswmić, ażeby je korzystnie w praktyce swojej 
zastosował. Dla niego główną i obowiązkowy jest nauka 
o produkcyi organizmów, ze wszystkiemi szczegółami, uzu­
pełniona przez wiadomości pomocnicze z innych gałęzi 
wiedzy, które oddajemy kierunkowi ludzi fachowych. 
Trudno żądać w jednej osobie budowniczego, konstruktora 
machin, irrygatora, drenarza, weterynarza i t. d., albo 
w tem żądaniu należy się przygotować, że czynności ta ­
kiego encyklopedysty mogą być źle wykonane. W  każ­
dym razie jest korzystnem dla rolnika, gdy w czynno­
ściach swoich jak  najmniej wyręczenia potrzebuje; ale też 
pamiętać należy, że roboty źle Avykonane zw'ykle stratę 
przynoszą.

Za główmą czynność rolnika uznajemy kierowanie 
produkcyją. Jest to część istotna przemysłu rolnego. 
Przedew'szystkiem potrzeba ile można pomnożyć mienie, 
ażeby przez korzystną wymianę na kapitał dochodowy 
zamienić.
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razie długość, t. j. wypełnić przestrzeń oddzielającą, kupę J  od 
kolumny N, będącej w robocie. Gdy wagon jest naładowany, p o ­
suwa go chłopak do przegrody H; kosze zabierają robotnicy ukła­
dający kukuruzę warstwami, których długość nie przenosi 2 metr. 
(szerokość, jak to widzieliśmy, trzyma 2 ‘/ 2 metry t. j. zajmuje całą 
szerokość kopca). Kukuruzę przywiezioną należy cienko rozrzucać 
i dobrze udeptywać. Każda warstwa kukuruzy posypuje się solą, 
nie jako środkiem konserwującym, ale poprostu jako przyprawą 
dla bydła.

Gdy kolumna kukuruzy dosięgnie już prawie wysokości ścian, 
ruchoma przegroda H  odsuwa się znowu na dwa metry i przystę­
puje się do uładowania nowej kolumny. Co do kolumny ukończonej 
pokrywa się ją warstwą ziemi glintastej, grubą na 20 do 25 centy­
metr. (8—10 cali) i mocno ubitą. Ubijanie powtarza się kilkakrot­
nie, w miarę tego, jak massa się obsiada wskutek rozpoczętej fer- 
mentacyi. Ziemia do przykrycia kukuruzy dostarczana jest po 
schodkach opartych na bocznych przyzbach ziemnych, otaczają - 
cych kopiec.

Postępując tą  metodą napełnienie kopca może trw ać 
od 2 do 4-ch tygodni. Rolnik jest prawie niezależnym od 
wpływów atmosferycznych; jeżeli tylko robotnicy mogą 
wozy ładować, a wozy odbywać drogę, napełnianie kop­
ca następuje bez żadnej trudności.

Łatwo osądzić, że metoda ta daje doskonały podział 
pracy, co się bardzo rzadko trafia w czynnościach gos­
podarskich. Robotnicy którzy kukuruzę ścinają i na wo­
zy ładują — pracują w polu; konie zajęte są jej przewo­
żeniem; jeden robotnik z pomocnikiem obsługują siecz­
karnię; dwóch ludzi zajętych jest napełnianiem koszów; 
m ały chłopak popycha wagon, wreszcie dwóch robotni­
ków układa i ubija kukuruzę w kopcu. Do dozoru koni 
przy maneżu poruszającym sieczkarnię, potrzeba także 
jednego chłopaka. Co do polepy z gliny, można użyć do 
tej roboty wszystkich ludzi, podczas gdy konie popasają 
w południe.

Słowem, wszystkie czynności odbywają się z zupeł­
ną regularnością, jak  gdyby w jakim  zakładzie przemy­
słowym.

0 Owcach rasy Romanowskiej.
przez Edmunda Sygietyńskiego.

(Dokończenie.)

Pisząc artykuł u owcach, niepodobna go zakończyć, nie za­
stanowiwszy się, czy korzyści które przedstawiliśmy szczegółowo, 
dla indywidualnych gospodarstw, prowadzonych intensywnie, 
jakby ta korzyść oddziaływała na bogactwo krajowe, w celu roz­
winięcia, podniesienia takowego, jakich środków użyć, gdzie ich 
obrócić, tak pod względem okolic właściwych, jako też i ka­
pitałów.

Przechodząc do materyjału u nas nietkniętego, nieopisa­
nego, piszę na odosobnieniu, nie mając pod ręką materyjałów 
statystycznych, opierać się więc muszę na rachunku przypusz­
czalnym. Przyznając się zaś do tego, upraszam o uwzględnienie, 
a jeżeli jestem pierwszym poruszającym tę ważną kwestyją, 
a zdołam poruszyć znawców, biegłych, to proszę nie o krytykę, 
tylko o prowadzenie rzeczy w imieniu i dla dobra krajowego.

Surowość klimatu zmusza nas do używania ciepłej odzieży, 
tej ciepłej odzieży potrzebuje i najbogatszy i najuboższy. Dla 
bogatych kula ziemska składa się na dostarczenie ciepłej odzie­
ży, gdzie obok piękna jest i lekkość, do tych zalet i ceny się 
regulują, ale też skutkiem większych wymagań, czy też przerze­
dzonych zwierząt dostarczających futer, ceny corocznie wzra­
stają, że w końcu stały się nieprzystępnemi dla klas mniej za­
możnych; a że i mniej zamożni niezbędnie potrzebują ciepłego 
okrycia, muśzą go szukać u zwierząt domowych, a tóm jednóm 
zwierzęciem dostarczającem tej odzieży—jest owca. Ale i skóra 
owcza ma swoje stopnie i wiele też zależy od wyprawy, różnica 
też cen na okrycie dla jednego indywiduum jest nader względną. 
I  pochodzi od rsr. 3 do rsr. 75.

Biorąc nasz kraj, znajdziemy, że osób używających do 
odzieży futer baranich, naliczyć można 1,200,000.

Rozsortowując to na gatunki potrzeb, mniej więcej znaj­
dziemy następny stosunek:

A. Kożuchów krajowego
pochodzenia i w y ro b u   900,000 wartości Rsr. 2,700,000

B. Kożuchów Litewskich
w cenie od 6 do 10 rubli . . .  200,000 „ „ 1,600,000

C. Tułubów Rossyjskich 
z owiec starych Romano­
wskich w cenie od 16 do 30 rs. 60,000 „ „ 1,380,000

Z?. Baranów kożuchowych 
całkowitych, oraz używanych

częściowo, na czapki, kołnie­
rze, wyłogi, narękawki, skór 
jagnięcych Romanowskich,
Węgierskich. Wołoskich lub 
nakoniec Szląskich, w ce­
nie od 40 do 60 i wyżej . . . .  40,000 ,, ,, 2,000,000

Czyli ogólna wartość 1,200,000 za Rsr. 7,680,000.
Co obróciwszy na zużycie roczne, znajdziemy konsumcyją 

jednego roku:
Kożuchy pod A. wystarczą na lat 10 

z odnową roczną 5%  co wyniesie rocznie  ................ 283,500
Kożuchy pod J3. wystarczą na lat 15 

z odnową 5 % ..........................................................................  112,000
'Tułuby C. wystarczą na lat 20 z odnową 5"/0. . . 72,450
Co do D. na lat 20 z odnową 5°/0 ........................  105,000

Łącznie Rsr. 572,950.
A zatem Królestwo Polskie, konsumuje rocznie odzieży za 

rsr. 572,950, z których połowa zaledwo, miejscowego pochodzenia.
Co nazywamy dobrym kożuchem?
Aby był miękki, wygodny, lekkim ciepłym puchem pod­

szyty, z włosem wijącym się, gładkim, oniemal szklistym. Puch 
powinien być przy samej skórze, o zakończonym włosie wiją­
cym się w warkocze, nazywa się dublonem. Kolor też wpływa 
na podniesienie wartości, siwo popialate są najdroższe, szklisto- 
czarny jest też znacznej wartości, wartość koloru czarnego
zmniejsza się o tyle, o ile przechodzi w kolor bronzowy. Śnieżno­
białe drobne, używane na czapki, kołnierze, wyłogi, należą do 
kosztownych, najpospolitszemi są brudno-białe. Wiele zależy od 
dobrej wyprawy, wyprawa nadaje giętkość skórze, nieprzemakal- 
ność. Kolor samej skóry nadają żółty w rossyjskich fabrykach, 
prawie czerwony w węgierskich. W  dobrych garbarniach umie­
ją  odjąć wstrętny nieprzyjemny zapach, jaki wydają kożuchy. 
Ciężkość gatunkowa również zależy na umiejętnym skór dobo­
rze. W tych kilku wyrazach, staraliśmy się określić dobroć 
okrycia.

W targach najwyżej stoją wyprawy krymskie, za niemi w ę­
gierskie, dalej rossyjskie, po nich szląskie z czerwono-czarnym 
futrem; ale najniżej, najgorzej, niezaprzeczenie stoją nasze kra­
jowe, mają bowiem wszystkie wady, a żadnej zalety. W  ręku 
rękodzielników żydowskich, którzy ani chęci, ani znajomości nie- 
posiadają, by iść za lada jakim postępem, fuszerowanie w ro­
bocie, podejście, wetknięcie części starych, ukrycie części za- 
molonych, to ich jedyny for; w tej doskonałości, a raczej prze­
biegłości, już ich nikt przewyższyć nie zdoła.

Krajowe futra pod literą I). opisane, są lepsze jak zagra­
niczne, mocniej i lepiej, a nadewszystko piękniej wyrobione, ale 
to tylko wyrób kuśnierski, a skórki gotowe, wyprawne, sprowa­
dzone z zagranicy.

Rozpisanie się nad tym przedmiotem uważałem za konieczne, 
i ściśle z interesem hodowli związane. Jeżeli hodowla pójdzie 
jak pójść powinna, to z tego co już jest do kraju sprowa- 
dzonem, produkcyja roczna dojdzie do 2,000 skórek i jak ­
by tak szło dalej, to wkrótce znaleźlibyśmy się w tern położeniu, 
co niegdyś z żelazem, że za bezcen wyprowadzaliśmy surowy 
materyjał, a ten sam przerobiony drogo nabywali. Chcąc mieć 
korzyści rzeczywiste, interes rolnika musi iść w parze, ręka 
w rękę z interesem przemysłowca; zatem jak tego rodzaju ho­
dowla wytworzyła, że tak powiem nową fazę, tak też i przemysł 
wytworzyć należy. Nie mógł on istnieć poprzednio, nie mając 
surowego materyjału, tak też i surowy materyjał będzie mniej 
cennvm, skoro miejscowego, właściwego nie będzie miał odbytu.

Materyjał ten surowy wydadzą owce Romanowskie; o ile 
poznałem i w owcach i w wyrobach, jestem tego przekonania, 
że z owiec dorosłych dwu i więcej letnich, są wyborne tułuby 
rossyjskie, których my tutaj celnych, z pewnością nie widzieli. 
Z jagniąt zaś nie strzyżonych, lub raz strzyżonych, pięknie wi­
jące się baranki, z wszystkiemi zaletami dobrego futra.

Zalecając tak mocno tę rasę jako silny czynnik bogactwa 
narodowego, należy wskazać, gdzie i jak, za najwłaściwsze 
wzięcie się do tego uważam. Dawniej, kiedy większe gospodar­
stwa nie były w umiejętnem ręku, gospodarstwa mniejsze wło­
ściańskie mogły być warsztatem, na którym myśliciel, filantrop, 
wybrawszy miejscowość właściwą, rozmieścił bo co uważał za do­
bre do rozmnożenia; powodzenie też było mniejsze, większe, jak  
Bóg dał i okoliczności. Dzisiaj jest inaczej, gospodarstwa więk­
sze są w umiejętnem ręku, i rzecz pójdzie nieomackiem i nie 
kulejąc. Owczarnie zarodowe przeto, muszą być przy większych 
gospodarstwach, jako dających rękojmią właściwego prowadzenia 
rzeczy. Co zaś do miejscowości, to radziłbym szczerze, aby 
w większych gospodarstwach, tam zaprowadzali owce Romano­
wskie, gdzie są zupełnie ordynaryjne, bo przez zaprowadzenie 
owiec Romanowskich, licząc na ich wielką płodność^ i korzystne 
krzyżowanie, nie wielkim kosztem, w bardzo prędkim czasie do 
znakomitych dojdą gromad. Z dworskich zaś gromad, niech się 
rozszerzy na włościańskie, chociażby nieco z poniesieniem ofiar. 
Gromady włościańskie, gdziebym uważał za najwłaściwsze uła­
twienie krzyżowania, zaczynam od Księstwa Łowickiego; tam 
i zamożny włościanin, i łatwo pojmujący rzecz o którą chodzi
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i trzeba oddać sprawiedliwość staranniejszy o swój dobytek, tan, 
zacząwszy zaręczam za wielkie powodzenie. Również bogaty 
materyjał, byłby na calem podgórzu Karpackiem, to jest między 
Częstochową a Kielcami ku granicom, gdzie wsie są gęsto nabi­
te,_ a owce najczyściejszej pierwotnej rasy. Zatem całe Podla­
skie i bezwyjątkowo cała gubernia Suwalska, wszedzie byłby 
materyjał obszerny i dogodny do działania—ale komu???

Myślę, że do rozwinięcia owiec rasy Romanowskiej, uła­
twienia zaprowadzenia owczarń zarodowych, rozpowszechnienia 
między włościanami, śledzenia postępu na tej drodze, sprowa- 
dzania gatunków wyższej wartości, lub dla odświeżenia krwi, 
Oiaz zaprowadzenia fabryk , wysyłania naszych uzdolnionych 
przemysłowców na naukę fabrykacyi, mogłaby zawiązać się w spół- 
ka akcyjna, wyłączna li tylko na ten cel, byłaby i korzystną 
i na czasie.

To co napisałem, napisałem z przekonaniem, objaśnień i do ­
wodów dostarczę na miejscu i sumiennie zaręczam, że w calem 
tem piśmie które oddaję, innego celu nie mam i nie miałem 
oprócz szczerej pracy dla bogactwa i dobra krajowego.

Ugór w obec ostatnich postępów rolnictwa.
przez Sl. Sierawskiego.

( Czy ugór jest potrzebny? Odpowiedzieć można stanowczo, 
że sażden grunt zdatny do uprawy zboża, nawet chociażby tak 
lekki, żê  tylko co lat kilka zasiew żyta powtórzony, jako tako 
mógłby się opłacić, przez odpowiednią uprawę, obsiew roślin 
właściwych i racyjonalne ich zmianowanie, doprowadzony być 
może, do takiej kultury, że ugór w ścisłem znaczeniu tego wy­
razu niepotrzebnym się okaże. Zdanie to może się wydać za 
śmiałe niejednemu z czytelników, jednakże tak jest w istocie. 
Nauka i praktyka obaliły w ostatnich czasach tyle przesądów, 
ty e mylnych wyobrażeń, długo za zasadnicze podstawy gospo­
darstwa rolnego uważanych, że pomimo wielkich postępów, wiele 
jeszcze odkryć nowych dla rolnictwa spodziewać się możemy, 
trdzież znaleźć takiego np. rolnika, któryby zebrawszy z pola 
lichy plon zboża, pocieszał się myślą, że nie wyczerpana tym 
sposobem ziemia, sowicie mu nieurodzaj w roku przyszłym na­
grodzi, że nawoź na polu lepiej się konserwuje w kupkach, niż 
natychmiast rozrzucony, że pługiem zrobionym przez wioskowego 
kołodzieja, równie dobrze ziemię wyrobić potrafi, jak  ulepszonym 
przez ludzi wielkiej nauki, pracy i intelligencyi? Jednakże prze­
wrót ten pwyobrażeń w krótkim bardzo czasie dokonany został. 
Nowe pojęcia samą siłą logiki zwyciężyły nawyknienie i rutynę 
i częściowo już je odparły do zaściankowych i małorolnych go­
spodarstw. l e n  sam los i ugór spotkać u nas powinien. Im 
prędzej ugory znikną z pól naszych, lub gdzieniegdzie pozo­
stałe, uważane będą za anachronizm gospodarski, tem w krótszym 
czasie polepszenie się nietylko wielu partykularnych interesów, 
ale i ogólnego stanu ekonomicznego gospodarstw naszych, nastąpić 
będzie mogło. Inaczej być nie może, niektóre majątki zbytecznie 
są ugorami przeciążone. Nie mówiąc już o trzypolowem gospo­
darstwie, które racyjonalnie prowadzone, może się obejść bardzo 
małą ilością ugorow, ale w wielu gospodarstwach, oddawna już 
w płodozmienny system urządzonych, przecięciowo siódma część 
poi zostawiona będąc pod ugory, nie przynosi żadnej korzyści 
właścicielowi, który jednakże z niej opłaca podatki, czynsz dzier­
żawny i t. p. i dać musi staranną i bardzo kosztowną uprawę.

.Przystępuję do rzeczy.  ̂ Streszczenie teoryi ugoru jest tutaj 
potrzebne. Staranna w peryjodzie ugorowania uprawa i odwra- i 
canie i mięszanie całkowitej jej massy za pomocą narzędzi rol­
niczych, ma na celu ułatwienie dostępu powietrza, i wystawienie 
dolnych warstw ziemi na działanie nieważkich natury czynników, 
jakiemi są  ̂ ciepło i światło, bez których życie organiczne, na j 
jakichkolwiek ono jest warunkach, istnieć nie może. W tym 
stanie spulchnienia, ziemia posiada potężną siłę zagęszczania 
w porach swoich objętości gazów w atmosferze się znajdujących, 
przez proces zas fermentacyi szczątków roślinnych, ciepłem sło- 
necznem wywołany, i wilgoć, gazy zagęszczone wchodzą w zwią-
Z V p .lotne’ 'yażny bardzo mające wpływ na wegetacyją
ros in, ziałając na nią bezpośrednio, lub pośrednio, przez wpro- 
wa zenie w rozpuszczalne związki soli fosforu, wapna, magnezyi, 
ze aza, rzemu i innych dla życia roślin potrzebnych, których stan 
nierozpuszczalny zabezpiecza przyszłe ziemi plony. W prawdzie 
i inne uprawy, jak jesienna i niejesienna, pobudzają te siły na­
tury do działania, lecz już w nie tak wysokim stopniu, znacznie 
bowiem niższa temperatura i nadmiar wilgoci, stawiają im opór 
gdy w lecie pod wpływem ciepła i wywiezionego na u mir na­
wozu, czynność ich do nadzwyczajnej dochodzi potęgi. Lecz za­
nim jeszcze nauka wykazała pomocznicze pracy człowieka dzia­
łanie przyrody, praktyka z innego punktu widzenia uznała po­
trzebę ugorowej uprawy. Jeszcze za świetnych czasów Rzym­
skiego 1 anstwa, meumiejąc sobie przyczyn wytłomaczyć, dostrze- i  
zono wpływ wypoczynku ziemi na następne plony. Lecz czło- i  
wiek, który może korzystać z odwiecznych praw natury i uży­
wać ich na pomoc pracy swojej, oprzeć im się nie może, to te ż !

chwasty i szkodliwe rośliny, ciągle, bezustannie, na każdym za­
kątku jego ziemi, walczą o byt z roślinami i zbożami, które ha 
swoją potrzebę uprawia. Z walki z temi wieczuemi nieprzyja­
ciółmi swemi, baczny i energiczny rolnik przez umiejętne użycie 
swych narzędzi, wychodzi zwycięzko, i dla tych zapewne przy­
czyn, wyobrażenie o konieczności ugoru tak silnie jest zakorze­
nione, jak potrzeby nawozu.

Dowodzenie to jest bardzo prawdziwe, lecz prawdy mogą 
być praktyczne lub niepraktyczne, i dla tego, chociaż prawda 
o ugorze, długo, nawet bardzo długo, była praktyczną, nowe 
odkrycie w chemii rolniczej, fizylojogii roślinnej, lub zastosowa­
nie dawniejszych, mogły jej praktyczność uczynić wątpliwą; 
z drugiej znów strony, praktyezności zasady zniesienia ugorów 
dowodzić nie potrzeba, jeżeli tylko okaże się prawdziwą.

Zasada zmieniania ugorów, opiera się na następujących 
twierdzeniach: nie tylko ziemia, ale i rośliny pochłaniają wielkie obję- 

;  tości gazów, a nawet rośliny nietylko nie przeszkadzają czynności ziemi, 
j  ale w pewnych icarunkach, przez ocienienie i uprawę, której wymagają, 
j  działają pomocniczo.

Tkanka organiczna roślin, oprócz części mineralnych, skła- 
I da się z czterech pierwiastków, dotąd do metaloidów zalicza­
nych: węgla, tlenu, wodoru i azotu. Tlen i azot mechanicznie 

j z sobą połączone, stanowią naszą atmosferę ziemską, w stosunku 
przybliżonym 1 :4 .  Węgiel wchodzi w skład roślin jako kwas 

I węglany. Zycie zwierzęce, produkuje także znaczne obfitości 
tego gazu, bardzo ciężkiego, dla tego też w powietrzu zajmują­
cego najniższe jego warstwy, w stosunku zmiennym od */,„ */
ogólnej massy. Tlenu i wodoru dostarcza roślinom woda atmo­
sferyczna. Wodor czysty, dla nadzwyczajnie małej ciężkości 
gatunkowej, tylko w wyższych sferach’ powietrza się znajduje, 
i to w niewielkich ilościach. Prawdopodobnie więc nie wywiera 
żadnego działania na ziemię i rośliny, a badanie nie miałoby 
żadnego praktycznego celu.

Szczegóły assymilacyi gazów przez rośliny i pochłaniania 
ich przez ziemię, są bardzo zajmujące, w tem miejscu nawet ko­
niecznie potrzebne, dla tego muszę poruszyć te kwestyje czysto 
naukowe, lecz żywo rolnictwo obchodzące.

Wiadomym jest powszechnie proces assymilacyi kwasu wę- 
glanego przez rośliny. Liście ich pod wpływem światła wcią­
gają kwas węglany powietrza, i oddają tlen napowrót, w nocy 
funkcyja ta odbywa się odwrotnie, rośliny wziewają tlen i oddają 
kwas węglany. Pomimo tego odwrotnego działania, całkowitą 
massę węgla, dla sformowania swej tkanki potrzebną, rośliny 
mogą czerpać z powietrza. Doświadczenia wykonane chemicznym 
nawozem, w skład którego węgiel nie wchodzi, stwie rdziły ten 
fakt, który się stał niezaprzeczonym. Kwas węglany znajdujący 
się w powietrzu, może więc dostarczyć dostateczną ilość węgla 
dla wegetaeyi roślin, a ilość ta rzeczywiście jest ogromna. Jerzy  
Yille «) znalazł w materyi roślinnej z jednego hektara przecię- 
ciowo 5,000 kilogrammów węgla (125 cetnarów z morsa nowo- 
polskiego).

Rośliny assymilują kwas węglany, podobnie jak  tlen orga­
nizmy zwierzęce przez oddychanie, ziemia zaś przyciąga go j?ak 
i mne gazy powietrza, jedynie siłą przyciągania sobie właściwą 
i zagęszcza w swych porach. Skład jej chemiczny nie ma w tem 
najmniejszego udziału, nie można bowiem przypuszczać, ażeby 
zasady w niej się znajdujące były w stanie wolnym, dotąd nie 
zobojętnionym. Wprawdzie przy rozkładzie szczątków organi­
cznych, w warstwie rodzajnej zawartych, powstaje ammoniak. 
lecz jednocześnie i kwas węglany, i gazy te łączą się natychmiast! 
Chociaż więc ziemia zachowuje się obojętnie, kwas węglany wpraw­
dzie pośrednio, lecz oddziaływa na jej skład chemiczny, posiada 
bowiem^ własność ważną bardzo, rozpuszczania się w pewnych 
objętościach w wodzie, w zwyczajnej temperaturze, a pod ciśnie­
niem spowodowanem przez skupienie jego cząsteczek przy po­
wierzchni ziemi, rozpuszcza się tem łatwiej. Woda więc, której 
z wyjątkiem wielkich i długotrwałych suszy, ziemia zawsze pe­
wną ilość zatrzymuje, nasyca się kwasem węglanvm i w tym 
stanie rozpuszcza sole wapienne, w wodzie czystej mało lub 
wcale nierozpuszczalne, dla życia jednak roślin niezbędnie po­
trzebne.

Lecz podwyższenie temperatury kwas węglany gwałtownie 
uwalnia, a rozpuszczone sole natychmiast stracone być muszą 

j i przechodzą w stan trudno dla roślin dostępny. Fakt ten tło- 
maczy nam, dla czego długie susze w epoce, w której rośliny 
potrzebują najwięcej mineralnych części, dla przyszłej formacyi 
ziarna, tak niekorzystnie na zbiory wpływają. Że zas ocienienie 
przez rośliny, zachowuje ziemię od zupełnego wyschnięcia 
i w niższej temperaturze, więc ułatwia szereg wyżej opisanych 
procesów chemicznych, i ponieważ nie ulega najmniejszej w ątpli­
wości, że powietrze, a szczególniej kwas węglany, przez ciężkość 
mu właściwą, zarówno pole ugorowane jak  pokryte roślinnością, 
przenika do znacznej głębokości, korzyść więc widoczna jest po' 
stronie obsiewu.

Woda marznąc traci własność rozpuszczania kwasu węwla-

*) Konferencyje rolnicze o nawozach chemicznych Jerzego Ville, tło- 
maczył Polikarp Szlązkiewicz, Warszawa, 1 8 7 0  r., patrz, stron. 54.
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nego, d la  tego  też działanie jego  niżej tem peratury zera, na zie- w ełn ie  i t. d*! zastąpić nawozami Sztu­
m ie jest żadne. . , ,

W odoru i tlenu dostarcza roślinom  w oda atmosferyczna.
Na ziem ię działanie tlenu jest bardzo silne i rozmaite, po­

wolne lub energiczne, zaw sze jest n ieustające. O bdarzony od  
natury w ielkiem  powinowactwem  do łączenia się z mnemi cia ła­
mi przeciska się  przez pory ziem i do wielkiej głębokości, i w szę­
dzie rozkładową swą czynność dokonywa. Zwietrzenie m inerałów  
w ziem i zawartych jem u głów nie rolnik zaw dzięcza, i chociaż 
inne działacze natury, jak ciepło, mróz, woda, kwas w ęglany, al- 
kalija i t. p ., fizyczny i chem iczny w pływ  na mą wywierają, lecz 
tlen w potędze działania w szystkie przew yższa, chociaż są mu 
pomocą, i wspólnie odmieniają sole m ineralne i ammonowe w for­
mę roślinną właściwą. . . . ,

Z pierwiastków  gazow ych  w powietrzu się znajdujących, 
pozostaje jeszcze azot; znaczenie jego w życiu  orgflnicznem  za­
równo roślinnem jak i zw ierzęcem , jest znane. R ośliny assym i- 
luia "O w trojakiej formie: jako kwas azotny, ammoniak, lub azot 
sw obodny. Tutaj zaznaczam  tylko fakt, że zbiór roślm nie je ­
dnakową, ale ogrom ną wykazuje przewyzkę azotu, od tej ilości, 
którą ziem ia i nawozy do niej użyte zawierać m ogły. B oussin- 
cmult znalazł przew yżkę azotu na hektarze w zbiorach bulw  43 
k ilo fr . (9  cetnarów z m orga) a 170 kilogr. (25  centnarów  z mor­
fa ) ,” w lucernie ‘). N a gruncie zupełn ie jałow ym , ilosc azotu 
znalezionego w zbiorach jest znakomita. P od łu g  pp. Law es  
i G ilbert wynosi ona:

' ' przez rok dla pszenicy,
„ „ » jęczm ienia,
............................łąk i,

bobiku 2)
i praw- 
N iektó-

28 kilogr. na hektar,
27 n ,, li
44 „
53 ,, o  » . \ \  , / -  „ '

R ośliny w ięc czerpią w ielkie ilości azotu z atm osfery  
dopodobnie przyswajają go sobie w stanie sw obodnym , 
rzy uczeni opierając się na ciągle jednakowym  sk ładzie pow ie­
trza, zaprzeczyli m ożności assym ilacyi azotu w olnego i przypu­
szczali, że opady atm osferyczne dostarczają go  ziem i, lecz jako  
ammoniak lub kwas azotny. L ecz jednak litr w ody zawiera śre­
dnio 0 ,005  gramm ammoniaku i tyleż kwasu azotnego, które to 
ilości odpowiadają przybytkow i 6 kilog. azotu na hektar przez 
rok jakże więc. sobie w ytłom aczyć nadm iar 43 kilogr. w yka­
zany przez bulw y, a tern bardziej 170 kilogr. znalezionych w  lu ­
cernie, skoro ani anpnoniak, ani azotany zawarte w atmosferze 
nie m o fą  w yjaśnić pochodzenia przew yżki azotu, jaką spostrze­
gam y w zbiorach 3). W  każdym  jednak razie, nie u lega w ąt­
p liw ości, że przew yżka azotu w zbiorach jest pochodzenia atmo-

8feiy°Swobodny azot, prawdopodobnie żadnego w pływ u na ziem ię 
nie w yw iera, w chodzi bowiem trudno bardzo w związki; dotąd  
tylko za pomocą szeregu iskr elektrycznych, lub działaniem  bar­
dzo silnej zasady alkalicznej w doświadczeniach laboratoryjnych  
zdołano go połączyć z tlenem . Z wodorem tw orzy ammon zw ią­
zek posiadający w szystkie cechy m etali z gruppy alkalicznych, 
roztworzony w w odzie, działający jako silna zasada, która zobo­
jętniona kwasem  w ęglanym  ważną ma rolę w życiu  roslm; jednak­
że azot i w odor po za obrębem  organicznego życia, łączą się  
ty lko  wtenczas, gd y  jednocześnie z innych zw iązków  występują. 
W praw dzie przy rozkładzie w ziemi szczątków organicznych i na 
w ozów , w ypadek ten ma m iejsce, lecz azot atm osferyczny m e  
ma w tem  najm niejszego udziału. W obec silnej zasady, jak p o - j 
taż lub wapno i nadmiaru tlenu, ammoniak rozkłada się, lecz 
powstaje kwas azotny i woda. P och łan ian ie wiec przez ziem ię 
azotu w olnego tj. wprowadzenie go w zw iązki chem iczne, jest 
w ątpliw em  i ^uważałbym fakt jeg o  dow iedziony, za w ielkie od­
krycie nauki; zagęszczać go tylko m oże siła attrakcyi, przy po­
w ierzchni i porach sw oich. , ,

Zróbm y teraz pogląd  ogólny. W id zieliśm y że pochłanianie 
kwasu w ęfla n eg o  i tlenu przez ziem ię, ma na celu przygotow a­
nie roślinom pokarmów organicznych i m ineralnych w jej łon ie  
zawartych, że assym ilacyją gazów  wprost z atm osiery, rośliny  
czerpią resztę pierwiastków  cło życia  i wzrostu potrzebnych. VVi-
*1 • i • . . _ _ __________ i l . -  a w o r r l o  w  l f i S t

w zbożu, m ięsie
cznem i. . . .  i

T eoryja n iew yczerpującego, lecz ochraniającego gospodar­
stwa, już dawno upadła, praktyka na jej m iejsce postaw iła za­
sadę: „wyciąga) jak  najwięcej z ziemi, byłeś jej wrócił całkowitą^ ilosc 
p i e r w i a s t k ó w ' mineralnych w  plonach twoich zawartych i przynajm niej 
połowę azotu. Tak postępując, powiększysz do możliwych granic rodzaj-  
ność pól twoich, bez obawy w y c z e r p a n i a Czyż w ięc ugorow anie zie­
mi. w obec tej ogólnie' proklamowanej i uznawanej zasady, jest  
lo f ic zn e?  Zapewne że nie. Przez zwracanie w stanie rozpu­
szczalnym  ziem i, w yciągn iętych  zapasów pokarm owych, w ysta­
wianie jej przez ugorow ą upraw ę na działanie powietrza, dla uła­
tw ienia w ietrzenia nierozpuszczalnych m inerałów, nie jest juz  
kwestyją pierwszorzędną. L ecz przyroda n igdy w  działaniu swem  
nie ustaje. Pow ietrze zawsze d osięga  znacznej g łębokości w z ie ­
mi, w ietrzenie m inerałów  powolniej ale ciąg le się dokonywa  
i jiowieksza ilość pokarmów roślinnych. R olnik  w ięc, który u trzy­
muje ściśle rów now agę m iędzy ich ubytkiem  i  przybytkiem  
w gruncie, um ieszcza swój kapitał, jak w kassie oszczędności, na  
jirocont składany, nietylko bowiem  plony przec.ęciow o w tym  
stosunku podnosić się  m uszą, ale i wartość ziem i. vY yjątkowo  
pew nym  nakładem , natychm iastowo otrzym ane zbiory, ostrzegać 
f 0 powinny, że ziemia więcej w ydaw ać m oże, jeżeli tylko siłom  
natury pom agać będzie. A  jednak, któż tc nadzwyczajne zbiory  
ośm ieli się nazw ać granicą produkcyi? Zapew ne że granice są 
i "musza bvć, lecz czy otrzym ane rezultata doszły do tego kresu. 
TefO  pow ied zieć nie m ożna. W kładanie w ielkich kapitałów  nie  
zaw sze zapewnia korzyści, i otrzymane ztąd plony długo pozo­
staną świadectwem : w iele ziem ia w takich warunkach produko­
w ać jest w stanie, ale życie m e jednej to dwóch gen eracyi, cią­
głej i umiejętnej pracy, m oże w ystarczyć do dopięcia tego sa ­
m ego celu , bez n ieopłacających się w ysileń.

P rzecież zastosow anie w praktyce powyższej zasady m e jest 
tak kosztowne, jak się z pozoru wydawać może. W szakze zie­
mi wracać powinniśm y, oprócz obornika tylko tyle m ineralnyc 
soli ile ich w produktach zw ierzęcych  i ziarnie na zew nątrz w y­
prowadzam y. Rachunek taki należy prow adzić o ile m ożności 
najwięcej przybliżony; zupełnie ścisły, dla dobr prywatnych byłby  
niepotrzebną i kosztowną pedanteryją, wymaganą tylko od pu­
blicznych instytucyi. O bliczanie p od łu g  ustanowionych juz for­
m ułek nie jest trudne, przejście w ięc gospodarstw na tę drogę
jest k wr es tyją czasu. . -„*„iw

Jednakże zadanie ugorowej uprawy polega nietylko na
ułatwieniu przystępu powietrza do głębszych  warstw zieiru i przy- 
oranego nawozu; w ym agam y także od mej w yniszczenia perzu  
i chw astów , oczyszczenia z nasion ich oczekujących przyjaznej 
chw ili do kiełkow ania. L ecz w arunki te w  w yższym  daleko stopniu, 
w ypełnia upraica roślin okopowych na nawozie. Buraki pastewne, 
rzepy, brukiew , nie są jeszcze rozpow szechnione u nas na w ięk ­
szą skalę, za przykład w ięc stawiam uprawę kartofli, które z ma­
łym  w yjątkiem , na każdym  udają się gruncie.  ̂ . . .

N ic  posądzani żadnego z czytelników, w których praca m niej­
sza obudzić m oże pew ne zajęcie, ażeby dlań przebieg uprawy u go­
rowej i kartofli na nawozie, b y ł obcym , lecz w id z ę  potrzebę wej­
ścia w sz c z e fó ły , ażeby wykazać nietylko ich ana ogiję, lecz i w y ż ­
szość drugiej, pod w zględem  ekonom icznym  i skutków na w ydo-
brzenie ziem i.    ’

Przegląd korrespoiideiicyi.
Dnia 1-go Lipca.

O statnie dwa tygodnie odznaczyły  się obfiteim deszczam i, 
które n iestety, obok dobroczynnego w pływ u , jaki w yw arły  na w e-  
giotacyję, połączone b y ły  z nawałnicą, gradem  i piorunam i, ore 
ciężkich  strat stały się przyczyną. Pom im o w ysokich  stosun kowo

czerpią resztę pierwiastków  do życia  i wzrostu potrzebnych. w |  składek, T o w a r z y s t w u iu b e z p ^
dzieliśm y że przewyżka azotu i w ęgla  w roślinach, jest mniej , c y m n c  zrooią sw .eu w go  ,. ^ - .  —  -  - . fa

lat kilku trapi ziem ian naszych. J a k  na ten rok Tow arzystw a me
u w zględ n iły  tak słusznego żądania ziemian, którym  w tem , jak 
w w ielu innych razach odm ówiono kredytu. N a to niema lekarstw a, 

e7 Prnania a im więcej czerpie, tem  więcej zbiera, tem  więcej u »  oprócz przyw rócenia tego co już było w p r o w a d z o n e m  w w y onomu 
paszy i nawozu, tem do dzielniejszej assym ilacyi z p ow ietrza : i wyprobowanem , to jest_ stow arzyszenia się wzajem ^  ^
zm usza rośliny. Chociaż w ięc przez pokrycie zbożami przestrze- trzech pow iatow  ° A  poniesionej straty

•  : wvpzprniiiem v ziem ie z pewnei części jeinnosci. zapewniające poszkodowanym  zwro j > j

1 1 1 1  U U U i V J C i l l J  ,  / i t -  u o i i w  * w -  " l o  z

wietrzu; że ocienienie korzystnie w pływ a na przebieg procesoi
chem icznych w ziem i. .

S zczegóły  te są dawno znane, lecz zbliżenie ich  uważałem  
za konieczne. R olnik  czerpać m oże z atm osfery, bez obawy _w y­
czerpania, a im więcej czerpie, tem  więcej zbiera. tem  w i?c®^ma

*) K onferencyje ro ln icze  
str . 5 8 .

2) Ib id . 6 1 .
3)  Ib id . 5 9.

jem ności. zapewniające poszkodowanym  zwrot 
w naturze, to jest w słom ie i w ziarnie, jest dziś iar zi j , ie . J~ 
kolw iek  pożądanem . U bezp ieczen ie wzajem ne od gradobicia jest 
in stytucyją filantropijna, n a  m oralnem  poczuciu  ludzkości opartą, 
a poniew aż nie w ym aga ona w ielkich sk ładek  w ielkich ofiar, zada  

i ty lk o  od wielkiej liczby stow arzyszonych dro nego datku z tego  co
, > n v , k  W - O  V i l l e ,  B ó g  d ał i od nieszczęścia uchron ił, n ie w ątpim y że m stytucyja taka

nawozach chemicznych Jerzego znal azłaby w ielk ie  p o w o d z e n i e  i w i e l k i e  w yśw iadczyła krajowi
u słu g i, jak to już przed kilkunastu laty było w praktyce. O ile so- 

I  bie przypom inam y, parę ćw iartek zboża, kilkanaście snopkow s ło ­

ni zostawionej na ugory, w yczerpujem y ziem ię z pewnej c z ę ś c i  
pokarmów roślinnych organicznych i m ineralnych w  niej zaw al 
tych, lec-z rośliny przyswajają sobie_ z powietrza daleko więcej 
pierwiastków  gazow ych, niż ich  czerpią z ziem i, m ożem y w ięc je  
z przewyżka wrrócić w następnym roku; co zaś do części mine
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my, co wszystko razem przedstaw iało k ilka rubli w ydatku, było 
dostatecznem do w ynagrodzenia szkód przez gradobicie zrządzo­
nych. P rzy  należytem  prow adzeniu, p rzy odpow iedniej propagan­
dzie nie wątpimy, że ogoł ziem ian połączyć się może w tvm  celu 
i rozkładając summę stra t na  znaczną liczbę stowarzyszonych, ani 
poczuje że dobrą wolą przyczynia się do ogólnego dobra. Tow arzy­
stwa bardzo raało z tego wTzględu ponoszą korzyści, nie można wiec 
przypuszczać żeby w ażną stanow iły  konkurencyję.

Czytamy w Gazecie Kieleckiej.
O stanie ozimych i jarych  zasiewów w południow ej części 

gubernn  kieleckiej, p. H . z M ianocie tak pisze: Siew y wiosenne 
pizy  bardzo sprzyjającej porze wykończyliśmy w pierw szej połowie 
M aja, mc o nich jeszcze powiedzieć nie można, ja k  kto m ógł dok ła­
da. starań, ażeby zrobić wszystko, co w zakresie sił ludzkich sno- 
czywa. *

Zasiewy pszenicy dopełnione w jesien i r. z. do 15 W rześnia 
w yglądają bardzo św ietnie, późniejsze średnie i zupełnie złe, o-dzie 
nawet poorał, w pewnych częściach, do czego przyczyniły  się zby­
tecznie nagrom adzone smog, d ługo  spoczywające tam, ogólnie je­
dnak o pszenicy m e można powiedzieć, ja k  tylko dobrze

_R zepaki (raps) nie pozostawiają nic do życzenia. W północnej 
czę.ci G alicy , każdy folw ark ma tam stale umieszczony w płodo- 
zmianie rzepak i me robią tego bez racyi. B ogate ziemie w wyso­
kiej kulturze, jakie tam mają, upow ażniają rolników  tam ecznych do 
prudukcyi i tego nasienia dzierżawców.

Pszenicy bezkarnie nie m ogą siewać na gnojonym ugorze, 
dla ego w,ęc pszenica bywa siewaną jedna na przedplonie, d ru^a  
na kon.ezysku, a trzecia na rzepaczysku, mimo tego pszenicę tego 
roku widziałem tam  praw ie wyborową.

Zyto g d z ie _ m iałem sposobność w idzieć je  w m iechowskicm , 
w częściach pow iatow  w łoszczow skiego, i pińczowskiego, przedsta-
r Ś j ą  n™żyti.J " SrC ' W  s^sie(lniei  "am Galicyi ogólnie na-

ntokć VV 0J"oHc?ch C h ro b ™  spostrzeżono stado nieznanych nikomu 
pteków, ubarw ionych dwoma ty lko koloram i czarnym  i białym, na 
plecach wąski pas i ram iona sk rzydeł białe,, reszta zaś ciała czar- 
nym pierzem pokryta; wielkość szpaka, chciwie ubiegały  się za 
chrabąszczam i, które tez z łakom stw em  pożerały. M ożna było do­
brze je  obserwować, bo zupełnie nie były dzikie, spokojnie o 60 
krokow  trzym ały  się, przelatu jąc  to na drzew a to na pole naprze- 
mian. Przypuscicby można, że rzeczone ptaki znęcone wielką obfi­
tością chrabąszczy szkodników, przyszły w pomoc rolnikom . Paso- 
zyty poogolacały drzew a z liści, rzucając się na wszystko co z S o -  
ne, lecz gorsze ew entualne następstwa, bo wiadomą jest rzeczą że

p e X k l !  ”  * « * •  »«  ! « » »  * ! « - S i ™
Deszcze od dwóch tygodni stałe p r z ek ra p ia ją , przeplatane 

ulewą, ostatecznie niema w tern nic złego, bo przysłowie mówi: su­
chy M arzec mokry M aj, będzie żyto jako ga j” ; wszelako wszystko 
dobre co w m iarę; szczególniej ozim iny i koniczyny szybko w zra­
stają, lecz w ybujała słoma daje zawsze liche ziarno, koniczyna traci 
wiele części proteinow ych, lepszy raczej suchy ja k  mokry

m* JjSStoT ''0 b0 Wi'l0ki
Dochodzą nas wiadomości o licznych g rad ach  i burzach de- 

szezowych jak ie  naw iedziły naszą okolicę w ostatnich dniach, przy- 
tem od piorunow  poniosło podobno śmierć dwoje ludzi i było kilka 
w ypadków  pogorzeli; w bl.zkości pono Pińczow a na wezbranej rze 
ce utopie się miało dwóch starozakonnych. J rze

G rad y  spadłe w zeszłą  n iedzielę w yrządziły  szkody p om ię­
dzy K ielcam i n K onskiem i i w  pasie od B lizina do S zyd łow ca - -  

ulewa zas poniedziałkow a zam uliła w iele łąk.

sprzęt i omłot, w edle p o jed jń -Folium  4-te zawiera wysiew, 
czych pól w rotacyjach.

Folium  5-te mieści rachunek całoroczny ze zboża w ziarnie.
Folium  6-te  zaw iera wykaz wywiezionej w pojedynczo pola 

mierzwy i nawozów sztucznych.
io l iu m  7-me i 8 me zawiera rachunek z inw entarza żywego.

i , - 0 - 1 ,ubytelc w k o n^ch , bydle rogatem, owcach, świniach, 
drobiu  i t. d.

Folium  9 -te zaw iera rachunki: wełny, skór, mleka, zrobionego 
m asła i sera.

Folium  10-te, 11-te i 12 zawiera opis i oszacowanie inwentarza 
żywego.

Folium  13-te i 14-te mieści rachunek i oszacowanie inw enta­
rza m artwego.

Folium  15-te zawiera eta t ludzi służebnych.
Folium  16-te zawiera eta t służących bez o rdy  nary i.
Fo lium  17-te mieści wykaz kontraktów , dotyczących rybo- 

w lesie8’ pr0pmaCyi’ m ^ nów> dzierżaw oraz większych sprzedaży

Folium  18-te R achunek z gorzelni.
,, 19-te ,, z brow aru.
>! 20 te ,, z olejarni.
,, 21-te ,, z lasu.
„ 22-te „  z pieniędzy.
„ 23-te W ykaz stałych dochodów i opłat rocznych.
» te „ służebności pastwiskowych i leśnych,

Ciążących na folwarku.
25-te Opis i oszacowanie budynków- m ieszkalnych 

. . .  i gospodarskich,
wymienienia ty tu łów  pojedynczych rubryk , widzi każdy 

jasno że rachunki te nie są to rejestra, w któreby się zapisywało 
codziennie, ale że zaw ierają one rubryki, w k tó re  się zapisywać 
będzie raz tylko jedyny , jak  np. w folium 1, 2, 23, 25 i t .  d , inne 
raz w rok ja k  folia 3, 4, 5 i t. d., inne co miesiąc, jak przy rachunku 
mleka, m asła i sera; m ają one zatem być rodzajem księgi głównej 
czyli podręcznika, z którego każdej chwili przekonać się można, 
bez zaglądania w pojedyncze księgi kasowe i rachunkowe, o stanie 
m ajątkow ym  i gospodarczym  kierunku.

Nam się widzi zestawienie podobne wszystkich tych rub ry k  
w jedną książkę niewielkiej objętości, za bardzo praktyczne, dające 
jasny  i przejrzysty  obraz stanu majątkowego gospodarstw a i nie 
możemy, ja k  tylko rejestra  te pod tytułem : „Roczne rachunk i” 
poiecic uwadze i uznaniu wszystkich gospodarzy praktycznych.

Ro z ma i t oś c i .

Czytam y w Ziemianinie.
Roczne raeliuuki. P . Hipolit Kierski, znany u nas były obywa­

te l  ziemski, m ieszkający obecnie w K rólestw ie Polskiem : ułożył 
rejestra gospodarcze pod tytułem : „Roczne R achunki”, nakładem  
N r  fi?4MPIv "  M estenhausera w W arszaw ie (P łac  T eatralny  

i 1  ,e to re jestra  gospodarcze do zapisywania codzien- 
M a d n  ł™3 yCi niejako kai?.-a głów na, k tóra  daje ogólny po- 
S lszem  shtan g o spodarczy  i m ajątkow y folw arku. Jestto , zdaniem
rachunków "gospoih irS y  clT .z a 'v' en' 0 w jednej książce wszystkich
żdem gospodarstw ie, poM ewtó z T o tu "0 ^  ^ P ^ a d z o n e  w ka- ® > • v  pym ewaz za otwarciem  tej książki widzimv
jasno  i wyraźnie ca ły  stan gospodarstw a. Szczególnie dla w łaści­
cieli w iększych m ajątków  roczne te rachunki są bardzo praktyczne

IZZZe^ 10 " SZ§ "  WGj,]ą W UŻyCie '  Zn̂  °g ó b e
Folium  1-sze zaw iera re jestr pom iarowy folw arku z wyszczc 

golnieniem  pow ierzchni i oznaczenia położenia pól

warkuF i?1rotacyiSie ZaWieni d °  Zapi8ania Ptodozm ianów  fol-
. ,  . R °k,um 3-cie zaw iera ogólne spraw ozdanie ze z b i o r ó w  w

i b f i ^ L T s S r z ę l u t j  ^  18'" ' 0 ra Z jUWagI 00 d °  pognoju, up raS y] oontosci sp rzętu  i p lonu  oraz co do przyczyn dobrego lub z W n
sprzętu  w polu n. n. °

Zkąd Się biorą chwasty w owsie. B ardzo często zdarza sie 
w rolnictw ie, ze owies mocno przerasta chwastam i, musi z n ie ­
mi toczyc walkę o posiadanie ziemi zajętej — niekiedy ule^a ich
K S * . '  f y  P 'on w y***- 1 H H  W skutkiem  ze-
n eubania i złej, w niewłaściwym czasie wykonanej uprawy. Zwy­
kle sieją go na miejscach niezdolnych do wydania innych plo- 
r ’; ™  k° nCU dci zasiewów płodozm ianu. ponieważ silne ko-
d o s t e n n r n i m ?g% z a b ra ć .ziemi Pokarm y, dla innych roślin nie­
dostępne. D la tego uw ażają go za płód najmniej w ybredny, ma­
ło nawozu wymagający; często więc nie zw racają uw agi, że żąda 
starannej upraw y, której zwykle mu odmawiają, jako ziarnu 
mięuzy innemi zbozami najmniej płaconem u. W tern posteno- 
wamu rolnicy mylnie się obliczają, ponieważ dobry  plon owsa 
przynosi tyle korzyści co inne zboża, i na równe starania zasłu 
guje. Jego  następstwo po innych roślinach zbożowych, często 
uspraw iedliw ić można koniecznością w stosunkach gospodarskich- 
lecz właśnie na tern miejscu najczęściej trap ią  go chw asty, k tóre 
usunąć należy chcąc otrzym ywać dobre zbiory. Jeże li sie ma do 
czynienia z chwastami rocznemi, które się rozm nażają przez na­
siona, jak  np. ognicha (R aphanus raphanistrum ) upraw a w w ła­
ściwym czasie n.edopuści zachwaszczenia, gdy ziarna chwastów 
lezące w roli pod owies przygotow anej, przed nim wschodzą 

na powierzchni roli łatw e są do zniszczenia.
W porze sprzyjającej sam owies daje sobie radę, ponieważ 

bujnie rośnie i wschodzące chwasty sam tłum i. A le tak  korzvst 
ne w arunki rzadko się trafiają. Często nie ma dosyć czasu na 
podoryw kę tak wczesną, ażeby ziarna chwastów przed zima

wiadomo ' S1§ t0 Ud<*’ g m n t prZ6Z m,'OZ-v d u s z o n y ,  ja k
" ie ^ m-aga prze0ram a; Iecz .ieżeIi się zsiada i po­trzebuje przerobienia, czynność tę zwykle dobrze wykonywa ex-

Za  ̂ P °frzeba użyć pługa, orka wiosnowa niepo- 
win « byc g łębszą od jesiennej, ażeby się na wierzch nie dosta- 
a wars wa ziemi z ziarnam i chwastów niewykiełkow anem i, albo 

orka musi być tak wczesną, zasiew zaś tak  późny, że chw asty  
wsc wcześniej niż owies i m ogą być zniszczone broną.

Vy tym  punkcie rolnicy najwięcej błądzą — wszyscy chcą 
wcześnie ułatw ić się z zasiewem, zapominając że owies później­
szy, wolny od chwastów, daje więcej nadziei dobrego plonu niż 
wczesny zachwaszczony. pionu, mz

G dyby pogoda wiosnowa była nieprzyjazna, oczyszczanie 
z chwastów m ogłoby zbyt d ługo zasiew opóźnić. ' G dyby nastą-



p iły  okoliczności, które późny zasiew niepew nym  c z y n i ą ,  można 
próbować worania zasiewu, jeżeli grunt na to dozwala, jak np. 
w szystkie n iezbyt ciężkie; jeżeli tylko pogoda w  pewnym  w zg lę ­
dzie sprzyja, chwasty kiełkują, przed wschodzeniem  owsa, mo ą 
więc byc bronowaniem  zniszczone. N aw et po zejściu owsa, sr - 
dek ten energicznie użyty okaże się skutecznym , brona uszkodzi 
chwasty, a w zrost i kr ewienie się owsa wspom oże.

Jednym  albo drugim z tveh sposobow m ożna zachw aszcze­
niu owsa przeszkodzić, jeżeli nie zupełnie to przynajmniej w spo­

sób w  lekkich gruntach piaskow ych mniej starannie
uprawianych i.ćrz łatw o się rozmnaża, i w plonach zboza znaczny  
uszczerbek przynosi. Ł atw o jednak w yniszczyć go zapom ocą  
“  następnfe drapacza, który d łu g ie łod yg i podziem ne na 
wierzch roli w yciąga i zebranie ich ułatw ia W ielu  gospodarzy  
praktycznych ma zwyczaj grabić go w kupki, po pi zesuszeniu  
palić i popiół zastający na polu rozrzucać. Postępow anie to m e- 
racyjonalne, W  Ivs. Gotha jest wzbrom oncm  pod karą konwen- 
cyjonalną 5 tal.; perz bowiem  św ieży równie jak suchy na siecz­
kę porznięty, z inną paszą pom ieszany, daje sm aczne i posilne 
pożyw ien ie dla bydła; używają go także na odwar (D u o eU u n  
wraminis) dla ludzi, w  c h o r o b a c h  piersiowych skuteczny. W piaw -
£ £  przy użyciu perzu na paszę, oczyszczenie go z ziem i p o ­
l e c a j ą c e j  jest znaczną przeszkodą, poniew aż m ycie i suszenie m e 
w s z ę d z i e  m oże b yć łatw em , lecz ziem ia przylegająca bez trud­
ności m oże się oddzielić, przez m łócenie po wysuszeniu.

G dzie nie ma konieczności używ ania perzu na paszę, na 
korzystniej będzie, po w ydobyciu  go na wierzch roli przez - 
ka dni zostawić na słońcu, a gd y  tyle w yschnie, ze się z łat- 
wościa łam ie, można go worać bez obawy; ponieważ w tym a- 
nie z pewnością nieodżyje, lecz się rozkłada i ziem ię w materyje 
próchno we wzbogaca. Perz puszcza w iele korzon o w 1  ̂
wiąże cząstki gruntów sypkich. Ł atw o się rozmnaża przez ka­
w ałk i ło d y g  podziem nych, które zw ykle za korzenie uważają^ 
Stopień ich rozwinięcia czyli grubość, może słuzyc za wskazówkę 
żyzności gruntu. Na gruncie jałow ym  perz także n ęd z n ie j  ósme.

>a zarazę pyska i racic, prof. V ogel poleca roztwór chloranu  
notażu (2  łu ty  tej soli na 24 łu ty  w ody z _ dodaniem  nieco 
w ódki) którym  się obmywa pęcherze w pysku i w rzody m iędzy  
racicami. Rany i powierzchnia wrzodów w pysku i  w racicach 
brzeja, po tern prędkie w yleczenie następuje.

! Fasola 8 , 5 0 — 9 ,0 0 .
Maki p sz en n e j i ży tn ie j cen y  n iższe  o 5 k o p . n a  p u d z ie .
Okowita, w in te re s ie  te g o  p ro d u k tu  u trzy m u je  się c iąg le  n ie k o ­

rz y stn a  k o n ju n tu ra , a  cen y  p o m im o  b lizk ieg o  w y cze rp an ia  się zapasów  
z obn iżo n e j o p ła ty , n ie  m o g ą  do jść  w sw ych n o to w an iach  do n o rm a ln e g o  
s ta n u . Z a p a tru ją c  się z lo iczn eg o  i zd ro w eg o  p u n k tu  w id zen ia  1 u w zg lęd n ia ­
jąc  k o sz t p ro d u k cy i o raz  o p ła tę  akcyzy , ceny  o b ecn e  z d a ją  się byc  n ie m o ż l '-
w e a  je d n a k  t a  n iem ożliw ość  je s t  rzeczy w is to śc ią . T ru d n o  z a is te  dojść do

i  ź ró d ła  ' z łeg o , w iem y ty lk o  ty le , że za k ażd ą  p o p ra w ą  ten d en o y i n a d ch o d zą  
liczne  t r a n sp o r ty  z nieprzebranego źród ła , ja k ie m  je s t  K onińskie , a  n a tu ra ln y m  
w y n ik iem  te g o  je s t  „ co fan ie  się c e n .”  C z y  s ta n  te n  d łu g o  się u trzy m a.' 

i o d p o w ied z ieć  n a  to  n ie  m ożem y. W  k ażdym  ra z ie  życzyćby n a le ż a ło , ab y  
p la g a  t a ,  ru jn u ją c a  n a jw ażn ie jszą  g a łąź  w p rzem y śle  ro ln iczy m  naszy m , j a k n a j -

p ręd ze j u su n ię tą  z o s ta ła . . , . . ,Cukier. w  in te re s ie  te g o  p ro d u k tu  i ty d z ień  m in iony  m e  w y k a­
zu je  żad n y ch  czynności. S p e k u la n c i je sz c z e  są  w to w a r  z a o p a trz e n i, a z m m e j-  
szona j a k  na o b e c n ą  p o rę  k o n su m c y ja  c z e rp ie  p o trz e b y  sw e z d ru g ie j rę k i. 
O g ó ln e  j e d n a k  u sp o so b ie n ie  m ożna o zn acz y ć  cec h ą  „ s ta ło śc i. P ro d u c e n c i 
b o w iem , n ie  p o s ia d a ją c  w ie lk ich  zapasów , n iq w y stęp u ją  z p o d a ż ą . JSoto- 
w an ia  ra fin ad y  w ż ą d an iu  są  za  m a rk i p ie rw szo rzęd n e  4 ,6 5 ,  za  d ru g o rz ę d n e
4  4 2 1/ , ___4 , 5 7  lU - Z  zak o m u n ik o w an e j n am  w iadom ości d o w iad u jem y  się ,
że Jó z e fó w  rą b a n y  o s ią g n ą ł 4 ,6 5 ,  w g ło w a c h 4 , 6 0 , L e o n ó w g ru b o -k ry s ta lic z n y  

4 ,7 0 ,  c ie n k o -k ry s ta lic z n y  4 ,6  7 l / 2.
Mączka w m ałych  p a r ty ja c h  po  3 ,8  2 l/ 2 .
Wełna, P la c  ja rm a rc z n y  w ty g o d n iu  m in io n y m , p o m im o  u k o ń cze ­

n ia  czy n n o śc i u rzęd o w n ie , p rz e d s ta w ia  o b raz  ożyw ionego  ru c h u . D ow ozy 
c ią g le  n ad ch o d z iły  i 3 w agi b an k o w e zaję te  by ły  w ażen iem  sp row adzone j 
w efnv. C zynność d e p u ta c y i ja rm a rc z n e j  u k o ń czo n ą  zo s ta ła  2 1 b . m . w ieczo- 

I  rem  D n ia  2 2  w yw ażono n a  w ag ac h  b an k o w y ch  p u d ó w  2 ,1 2 9 ,  d n ia  23  
p udów  2 ,3 2 7 ,  d n ia  2 4  p udów  1 3 6 0 , d n ia  zaś w czo ra jszeg o  t .  j  2 5 pudów  
1 5 1 2 ,  razem  pudów  7 ,3 2 8 .  D o d a ć  je d n a k  n a leży , że w ilo śc i te j zn a jd u je  
sic w ełn a  o b ję ta  ju ż  po  części k o n tro lą  d e p u ta c y i ja rm a rc z n e j ,— n iek tó rzy  
bow iem  z w łaśc ic ie li to w aró w , p rzew ażyw szy  d ow iezioną  w ełnę  n a  w agach  
m ie jsk ic h , p o  u k o ń c z e n iu  ja rm a rk u  w ce lu  o trz y m a n ia  za liczk i z B a n k u  
P o lsk ie g o , ra z  je sz c z e  p o d d a li j ą  w ażen iu  na  w ag ach  b an k o w y ch . M nie j 
w ięcej p rz e to  p rzy jąć  m o żn a , że w ełny  ta k ie j  w  p o m ie m o n e j ilośc i 7 ,3 2 8  
p udów  z n a jd u je  się dw ie  t rz e c ie  części;— po ja rm a rk u  ted y  do  dziś d n ia  an k  

P o lśk i p rz y ją ł  o ko ło  2 ,5 0 0  p udów  za led w ie .
U sk u te c z n io n o  ró w n ież  n ie k tó re  tra n z a k c y je  z u stę p stw em  1 —  2 tal- od  

cen  p ła co n y ch  n a  ja rm a rk u . K u p u ją c e m i i tu  by li rów n ież  fa b ry k a n c i k ra jo w i.
W  liczb ie  p rz y b y łe j w ełn y  z n a jd u je  się  je d n a  z n a c z n a  p a r ty ja  9 00  c e n t.

I do m u  z a g ra n ic z n e g o , k tó ry  n ie  z n a jd u jąc  d la  s ie b ie  k o rzy stn em  z a b ra n ia  to -  
; w a ru  za k o n tra k to w a n e g o  p rzed  ja rm a rk ie m  je sz c z e , p rzy  m zk ich  za g ra n ic ą  

c e n a c h , złoży ł tak o w y  do  sk ła d u  b a n k o w e g o . {G a z. H and.)

SPRAWOZDANIA HANDLOWE.
W a r s z a w a ,  2 6 C zerw ca. (S p ra w o z d a n ie  ty g o d n io w e  o zbo żu  1 p ro -  

^ ^ G ł d w n y m  m o to re m  w  ob ecn y m  se zo n ie  re g u lu ją c y m  cen y  zboża 11 a t  a r  -
a a c h  e u ro p e jsk ic h  j e s t  s ta n  p o w ie trz a  i z m i a n a  t e ż  k a ż d a  n a  ich  p rz e b ie g
wpływ swój wywiera. N iezależnie jednak o d  tego grają  w ielką rolę wystę­

pujące żądania i ilości znajdujących się w danem  miejscu zapasów. Ja k o  przy
U l  służy n am  to , że podczas gdy ta rg i  k o n ty n e n ta ln e  w m in io n y m  ty g o d

„ iu , p o d  w rażen iem  k o rzy stn y ch  w idoków  z b io ru , źle by ły  u sp o so b io n e , 
a  sp e k u lacy ja  z a m ie rz a ła  p rz y s tą p ić  do  re a liz a c y . an g azo w ań  zw yżkow ych, 
ta rg i  a n g ie lsk ie  u jaw n iły  d ążność  zw yżkow ą, p o  w ię k s z e j  części o p a r tą  n a  
w ystęp u jący ch  p o trz e b a c h  d la  F ra n c y i.  C e n y  w szakze ta m ż e  n ie  w ie le  s ę
p o p ra w iły . W y sy łk i zbożow e z p o rtó w  C e sa rs tw a  j a k  d o ty ch czas  m e J J  
U czne W szakże  d o n o sz ą , że z e b ra n e  zap asy  są  o w iele  je s z c z e  w iększe 
w  la ta c h  p o p rz e d n ic h , n a leży  p rz e to  o czek iw a ć  w ie lk ieg o  o żyw ien ia  tam że  

w interesie ^wozowym^ ^  ^  ^  ^  ^  . p ;

o g ran iczo n y ch  dow ozów , z w y ją tk ie m  ję c z m ie n ia , w szelk ie  g a tu n k i z b o za  są 

w °m ałe j ty lk o  ilości n a  n iezb ęd n e  p o trz e b y  n a b y w a n e .PszeniCY dow ozy by ły  ś r e d n i e ,  ty lk o  g a tu n k i d o b re  b y ły  p o sz u k i
w an e , a  5 w “  w yżej p ł a J n e ,  in n e  zaś n ieu w zg lęd n io n e . P ła c o n o  w  p .e rw .z y c b  
d n ia c h  ty g o d n ia  za  g a tu n k i w yborow e 6,15 ,  n a s tę p n ie  p o d n io sły  się do  6 ,4 5 ,  
z a  ja s ^ o  p s trą  5 , 9 2 ^ - 6 ,  1 d o b rą  p s trą  i czystą  5 , 7 0 - 5 , 8 5 ,  zaco k o lw ie k

ob>a<1/Zyto 4p o m im o  b a rd z o  m ały ch  dow ozów  b y ło  z a n ie d b a n e , a ceny  
n iższe  o 15 k o p ie je k . P ła c o n o  za g a tu n k i d o b re  4 ,3 5 ,  za ś re d n ie  4,2

4 25 .  . . .  ." Jęczmień. A rty k u ł te n  z n a jd u je  się u  n a s  w w ielk ie j ilo śc i, o p io c z
te g o  trw a ją  dow ozy  c ią g le ,— p ro d u c e n c i tu te js i  m a ło  co n ab y w a ją  —  m e ­

na  Je ty lk o  tra n z a k c y je  o d b y w ają  się  d la  p r o w in c y ,  po  o b n iżo n y ch  
c en ac h . P ła c o n o  za  g ru b  o -z ia rn is ty  3 ,50  -  3 ,75 ,  za  c ien k o  z ia rn is ty  3

3 ’3 0 ' O w s a  dow ozy liczn e , a  ceny  n iezm ien io n e , p ła c o n o  3,1 5— 3 , 3 7 V  
Groch n ie  m a  ch ę tn y ch  o d b io rcó w , no tow ano  za poluy 6,00

% 5 0

DOM HANDLOWY
Stanisław Ostrowski & Comp. 

Tłoinackie Sr. 9 nowy.

Warszawa 24 Czerwca 1875 roku.
K orzvstnv stan zasiewów jest powodem stagnacyi w handlu  zbożowym, k tó ra 
ivorzytiuv koleiamj j w odą dowozów wciąż trw a.— N a dzisiejszym targu

pomimo °g™ n3 X  Catunkaeh nie wystawiono na sp rz e d a ż .-Ś re d n ie  zaś bardzo za­
niedbane. L  ^ y to  bez pokupu. -  G roch niema o d b io rc ó w -Ję c z m ie ń  tylko taniej 
sprzedać m o in a — Owies bez zmiany.

1 P s tra  ..........
Ja sno  pstra

B i a ł a ..........
W yborow a

P o lsk ie . ............
B uskie ..............

gotowania 
paszę
Jęczm ień......................
O w ie s ............................
W y k a .............................
B z e p a k  ..........................................

B zep ik .............................

ż y to  |  {

^  1 ( do 3
Groch { na ,

Korzec
W agi
funtów

C e n a k o r c A C e n a p u d a

od kop. do kop. od kop. I do kop.

500 525 82%  | 86 V,
555 — 92

242 nie było — ---
nie było — ---

400 435 69 75
232 360 415 62 71*/,

z --- — ---
262 , - — — t ---

330 375 65 74
202 __ i  — 75 88
142 j _ __ ---
262 _ ! __ 1 ---
210 __ 1 — — ---
210 — 1 ___ — | —

I 250 —
! ~

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskićj na kolej W iedeńską kop. 2  od 
puda; na w iatraki kop. 3 od puda.

Okowita. Spirytus 78% . Z dodatkiem  2 %  gar. po —

S S T i m S * . ’ K rak .-P rzed ., Hz. * « » »  t o w U W

T K I l o U :  —  L i i r d w a  i "  j  • -
o s ta tn ich  postępów  ro ln ic tw a . —  P rz e g lą d  R o r re s p o n d en c y  -

jl,0 3 BOJieHo R e n sy p o i). B apm ana, 19 Ironu 187 a r .

d a w c a ,  L. S y g ie ty n sk i.


